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W Warszawie,  w ś ródmieściu ,  na ta rgu,  o godz.  11
DubHczm/rh'  a I  S'ę publ lczna  s Przedaż 2-ch dz iewcząt  
publ icznych,  d o k o n a n a  przez ich su te n e ró w  żydów.

Fakt  ten,  do k tó re go  p o d o b n e g o  nie notują kroniki  
świa ta  całego,  stał się u nas dzięki n ie by wa łe m u  ro z p a n o ­
szeniu się i zuchwa ls t wu su te n e r ó w  — żydów.

Fakt  cały, w edł ug  słów „Kurjera P o r a n n e g o “, p r z e d ­
stawia  się jak  nas tępuje :  F

Na ul. Krochmalne j ,  która w części swej  od ulicv 
Gnojne j  do ul. Ciepłej  j es t  gn i azdem  pros tytutek,  rozcho­
dzących się s t a m tą d  po całym mieście,  by zdoby ty m n a ­
s t ępn ie  w ha n ieb n y  s p o s ó b  za ro bk ie m  dzielić się z tero-  
ryzującemi  ich i wyzyskującemi  a lfonsami-żydami .

Między innemi  przemieszkiwała  ta m  20 letnia Dro- 
s y tu tka  Ryfka H. dla której  n a d m i e r n y m  wydał  się c ięża­
rem ter ror  jej alfonsa,  20 letniego f l b r am a  N. Nie chc ia ­
ni ędzy oddawa<f w oh y d n y  s posób  zarobionych pie-

kn l n rC'Pk3f l  S‘ę ł° tr R b r a m  do bicia> ka tował  ją nieludz-
uf j  • m im o  to t rwała w swy m uporze.

idząc, że nic z nią nie poradzi ,  chciał  sprz ed ać  ¡ą 
i n n e m u  alfonsowi,  gdyż w tym świec ie  h a ńby  i zbrodni 
jes t  to na porządku  dz iennym.

Tym razem j e d n a k  f i b r am  po mi ęd zy  kolegami  nie 
znalazł  am a to ra  na kr n ą b rn ą  i up a r t ą  Ryfkę. fl że w na-

,Zydow.sk l^  lezy sk ło nność  do  urządzania  wsze lk ie ­
go rodzaju licytacji więc i on w padł  na pomy sł  p uszcze ­
nia jej w ten  s posó b  między  innych.

Chcąc  zapewnić  pow odzen ie  t e m u  przedsięwzięc iu
pos tara ł  się, ażeby  w ia d o m o ść  o tej  licytacji rozeszła się
w jakna jszerszych  kołach su te n e r ó w  i właścicieli lupa- 
narow.
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Na miejsce  licytacji, pomysłowy Abram wybrał  so ­
bie zna jdujący  się w pobliżu jego  mieszkania (mieszka  
z 3 pros ty tu tkami  w je d n y m  z d o m ów ,  po nieparzystej  
s t ron ie ul. Krochmalnej) ,  placyk pomiędzy  d w o m a  d o ­
m a m i  przy ul. Krochmalnej .  Na placyku tym, o b e j m u ­
jącym około  dw óch sążni szerokości ,  a 10— 12 sążni d łu ­
gości,  zna jdują  się stoły s t raganiarskie.

W środę,  dn.  26 lipca, o godz.  11 rano  odbyła  się
licytacja na  Ryfkę.

A b ra m  naznaczył  na Ryfkę ce nę  5 rb. a sprzeda ł  ją 
za 16 rb. 5 kop.  właścicielowi lup ana ru  z ul. Nizkiej.

Zach ęcon y w z g lę d n e m  p o w o d z e n ie m  Abrama,  który 
za k r n ą b r n ą  swą ofiarę dos ta ł  16 rb., przybyły na l icyta­
cję su te ne r ,  n ie z n a n e g o  bliżej nazwiska,  po sprzedaniu  
Ryfki, rozpoczął  l icytacyjną sprzedaż  swej  kochanki .

Zaczął  więc przetarg od 10 rb. i ot rzymał  za swój
„ to w ar“ 24  rb.

Kupił ją p o d o b n o  właściciel  lup an aru  z ul. Kroch­
malnej .

J a k  nas  ob jaśn iono ,  było jeszcze więcej  su t enerów,  
którzy chcieli się pozbyć ba lastu,  ale widok  zbliżających 
się pol ic jantów sprawił ,  że l icytacja została przerwana .

Tak,  wedł ug  zebranych  na miejscu danych ,  odbyła 
się licytacja publ iczna  dw óch kobie t  w Warszawie,  dnia 
26 l ipca 1911 r.

Lo se m  łot rów-a lfonsów i ich ofiar zajmie się wła ­
dza  i sp rawiedl iwość  wymierzy.

Lecz po za te m iluż jeszcze,  iluż jest  innych żydów,  k tó­
rzy z bezw zg lędno śc ią  całą za jmują  się ohy d n y m  h a n d le m  
żywym t o w a r e m ,  tworząc  nadzwyczaj  ścisłą organizację.

Nią też oraz szerzonem przez żydów ze psu c ie m zaj­
m i e m y  się niżej.

* **

W kronice p i sm codziennych  często bardzo  zdarza 
się n a m  czytać n a s tę p u ją c e  wiadomośc i:
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„W dniu wczorajszym z łapano  na go rą cym  uczynku 
fabrykan tów kar t  pocztowych o treści  pornograf icznej .

Przedsięb iorców,  w osobach  panów  fljzyka, Moszka,  
Ch a im a  lub inne go  Le w ka  X. berga,  ba u m a ,  lub— m ana.  
oraz m od e le  w os ob ach  pros ty tu tek  Ryfki, Chai lub Mał ­
ki Z. i Arona ,  Srula lub Szmula  S. a resz towano.

Lub też:
„Wczoraj  wykry to  wielki skład wydawnic tw oraz kar t  

t reści  pornog ra f ic zne j .  Właściciela Mojżesza X. a r esz to­
wano.

Często w dziale ogłoszeń czy tamy zawiadom ien ia
0 wysyłaniu za opła tą  tylu i tylu rubli kart  pocztowych 
lub do  s t e r e o s k o p u  o treści  p ikantnej .  P odp isa na  a n o n i ­
m o w a  firma żydowska .

1 tak wszędzie  . . .
Gdzie ty lko  spoj rzymy, wszystko,  co tylko szerzenie  

rozpusty,  szerzenie  zła m a  na celu,  j es t  dz ie łem rąk ży­
dowskich ,  oni się tern wyłącznie zajmują. , .

Te tysiące  fotografji  „k awa le rsk ich“ o treści n a d e r  n ie ­
mo ra lne j ,  te broszury o treści wielce drastycznej ,  te róż­
nego  rodzaju środki  o c h r o n n e  i zabezpiecza jące ,— to w y ­
łączna spe c j a lnoś ć  hord żydowskich  przeds ięb iorców, nie 
l iczących się z n iczem,  nie przebie rających w ś rodkach ,  
byle tylko zdobyć  um i ł o w an e  ruble.. .

Nie ma  rzeczy n iemora lnej ,  n i em a  przedmi otu  n ie ­
uczc iwego,  k tó ry m by  oni nie handlowali .

Sami  zepsuc i  do  grunt u ,  bez na jmnie jszych  zasad m o ­
ralności  i uczciwości ,  sieją zło wokoło,  sieją zgorszenie,  
de pr a w u ją c  i demora l izu jąc  społeczeńs two,  wśród  k t ó ­
rego żyją...

Z pośród  żydów rek ru tu ją  się wszyscy prawie wła­
ściciele d o m ó w  publ icznych,  t a jnych i j awnych,  w ich ręku  
spoczywa wsz echś w ia to w y hand e l  żywym towarem. . .

Szerząc rozpus tę  —  skłania ją  do nierządu .  Łowiąc 
w sw e sieci n i ew inn e  ofiary, wyzyskują  je, d ręcząc  duszę
1 ciało, rzucają na p as t wę  hańby,  na s t raszną  dolę. . .

5__
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F\ gdy już wycisną  z ofiary swej wszystkie soki ży­
w ot ne ,  gdy  już wyciągną  z niej wszystko,  co tyiko się 
wyciągnąć  dało,  gdy już ciało jej, wydręczone  przez c h o ­
roby,  nie da je  już an t r ep ren er o w i— żydowi takich d o c h o ­
dów,  jak pr zedte m,  wyrzuca ją na bruk,  na nędzę,  na 
poniewierkę ,  na  głód.

Dzięki im, tym bezl i tosnym handlarzom,  b iedna ,  n ie ­
w inna  dziewczyna,  wpadłszy  w ich szpony,  przechodzi  
przez całe piekło hańby  i poniżenia,  s tacza się coraz n i­
żej i niżej, aż ginie marnie. . .

F\ ileż to dziewcząt ,  n i e m o g ą c  przenieść tego  życia 
h a n ie b n e g o ,  tej ciągłej  poniewierki  i poniżenia— targa  się 
na życie swoje.. .

Ileż to istnień ludzkich,  z łama nyc h  w sa me j  wiośnie 
życia, spoczywa na  su m ie n iu  tych zbrodniarzy?. .

Lecz ono  im nic nie wyrzuca.. .
Posiada ją  oni majątki ,  brylanty,  pa łace ,  powozy,  — 

a że na  wszys tk iem tern spoczywają  łzy i k rew n ieszczę­
snych  ofiar,— cóż to ich obchodzi?. .

Byle tylko zdobyć  ruble.. .  W jaki zaś sposób ,  nic to ich 
nie obchodzi.

Organizac ja handlarzy  żywym to w a re m  szerokie  za ­
tacza kręgi,  przyczem na czele jej stoją wyłącznie żydzi...

Wśród  niższych funkc jona r juszy  zna jdują  się czasami  
zwyrodnial i ,  n ikczemni  chrześc ian ie ,  lecz są to tylko po- 
jedyńcz e  jednos tk i ,  podczas  gdy cała potężna  ta o r g a n i ­
zacja z s a m y c h  prawie żydów się składa. . .

Główną s iedzibą ich, j es t  A rgen tyn a  i miasta  W s c h o ­
du,  Warszawa,  Lódź,  Berdyczów, Sosnowiec  i większe  
mia s ta  Rosji...

Towaru  dosta rcza im obficie Polska i cała Rosja.
Każda dziewczyna,  odznacza jąca  się g ładką  twarzą,  

po w pad n ię c iu  w ich szpony,  wywożoną  jest  na tychmi as t  
zagran icę ,  gdzie ginie be zp ow ro tn ie  dla rodziny i kraju.

I co jes t  c h a rak t e ry s ty cz n em  to to, że przeważną  ilość 
ofiar składają. . .  żydówki. . .

http://rcin.org.pl



7

Tak, sióstr  swych,  k tóre  nędza  czy też lekkomyślność  
pch nęł a  w ich ręce,  nie wahają  się złoczyńcy ci rzucać 
na p as tw ę  nierządu ,  na pas tw ę  ha ńby i rozpaczy.

Po m ó w im y  j e d n a k  o organizacji  samej. . .
Na czele jej, jak to już wspo mina l i śmy ,  stoją bogaci  

żydzi, p rzemieszkujący  w wielkich mias tach  Europy,  A m e ­
ryki, Azji i Afryki.

Zaopat rzeni  w pasp or t a  kupieckie,  przybiera jąc  wo- 
góle na s iebie  pos tać  k u p c ó w  pierwszorzędnych ,  przyjeż­
dża ją  oni do  Warszawy,  gdzie stają w na jpie rwszych h o ­
te lach,  rozrzucając p ieniądze  bez liczby.

Ci główni k u pc y  mają  znów na swych usługach  cały 
legjon ag en tó w ,  którzy za jmują  się dos ta rczaniem i wy ­
syłką  towaru ,  k tórzy  służą za pośr edn ik ów  między nimi, 
a  t rzecim g a t u n k i e m  handlarzy ,  to jest  su te ner am i .

Ci znów ze swej  s t rony oplą tu ją ofiary handlu ,  o ta ­
czają je całą siecią intryg i nas tę pni e  od s t ę p u ją  już a g e n ­
towi,  który za jmu je  się wys łan iem jej w świat.

Siedz ibą  a g e n t ó w  u nas  są głównie n o c n e  cukiernie  
i re s taurac je  z kabare tami .

T am  ci zbrodniarze,  oba wia jący  się dla wys tępnyc h  
swych czynów świat ła  dz ie nne go ,  g r o m a d z ą  się, o d b y w a ­
ją narady ,  zawierają t ra nzakc je ,  porozumi ewają  się ze 
swoimi  do s ta wcami ,  ogląda ją  n a w e t  ofiary...

Pozostając w wielkiej zażyłości z bywającemi  tam 
przeważnie  kobietami ,  wyzyskują je nieraz niemiłosiernie,  
eksp loa tu j ą ,  wysysa jąc  każdy zysk, każdy zarobek.

Przybierają zwykle na siebie pozę ku p có w  k le jn o t a ­
mi, p rzyczem bywa i tak,  iż gdy kokota  zdoła na mó wić  
kogoś  ła tw ow ie rn ego  na k u p n o  jakiegoś  klejno tu,  usłużny 
a g e n t  zjawia się na tyc hm ias t  i przeds tawia całą ich ko ­
lekcję.  Na drugi  dzień zaś, klejnot ,  za połowę zap łaco ­
nej  za n iego  ceny,  wraca  do rąk agenta .

Agenci  ci to przeważnie  żydzi, tworzący  ścisłą i sil­
ną  organizację.  Poznać  ich łatwo, należy tylko bacznie 
o b s e r w o w a ć  zach ow ani e  się ich.
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Mist rzem ich n iegdyś  był osławiony Reisswasser,  
który zginął nędzn ie  od kuli mściciela,  za to że sprzeda ł  
do  d o m u  publ icznego  k o c h a n k ę  jego.

J a k  kulawy d e m o n  wciągał  on w sieci s a m e  m a ł o ­
letnie dz iewczęta,  gdyż zna jdowały się między  niemi n a ­
wet  8 7 letnie,  wciągał  dz iewczęta dorosłe,  podlotki ,
wciąga ł  i mężatki .

Nic się oprzeć  nie mogło  wpływowi jego,  nic i n ikt  
m u  się obronić  nie umiało.

Tysiące  ofiar przeszło przez ręce  jego,  tys iące  istot 
zgubi ł  on, pogrążył  w o tchłan iach h a ńb y i niedoli .

Nie było kobiety,  którejby,  zagiąwszy na nią p a ­
rol, nie zdołał  porwać.

Dziwny czar na nie wywierał  i dziwnie oplątać  je 
umiał. . .

Dziś w ś lady jego  idą mn odzy  naś ladowcy  i ucznio­
wie, lecz ż ad en  z nich p ie rwowzoru  mistrza sw ego  dośc ig­
nąć  nie zdoła.

Agenci ci na usługach  swych ma ją  znów całe legjo- 
ny su te ne rów.

Ci już grasu ją  tylko wśród  sfer. z których przeważ­
nie rekru tu ją  się ofiary handlarzy żywym to w arem ,  to jes t  
wśród s łużących i robotnic fabrycznych.

Ofiarami  ich pada ją  przeważnie  dziewczęta,  przyby­
wające  z prowincji  na zarobek.

S tw ie rd zonem  jest,  naprzykład ,  iż w całej Warszawie 
n i e p o d o b n a  jes t  u trzymać  dłużej nad  kilka miesięcy m ło ­
dej  dziewczyny służącej,  o gładkiej  twarzy, ażeby  w ten  
lub inny sposó b  nie zawiązali  z nią zna jomości  sutenerzy  
żydzi i w k o ńcu  nie namówi l i  do  opuszczenia  służby 
i nie uprowadzi l i  zagranicę.

J a k o  g łówny mot yw podają  oni albo chęć  ożenien ia  
się, albo też ob ie tnicę pop rawy losu przez uzyskanie  
świe tne j  pensj i ,  przy s t o su nk ow o  małe j pracy, za granicą. . .

Młode,  ł a twowie rne  dz iewczęta  dają się b rać  na lep 
tych obie tn ic ,  i giną,  nędznie. . .
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Tenżeż  sa m los spoty ka  i m łode  robotnice ,  k tórych 
zarobek  przeważnie  bywa bardzo  marny.

W tym w y p a d k u  przybierają oni rolę robotn ików,  
narzeka ją  na n iesprawiedl iwość  społeczną ,  na  s traszny 
wyzysk i ' w  os ta te cznym  rezul tacie wtrąca ją  ofiarę swą,  
po uprzednie j  obietnicy  złotych gór, na s a m o  dn o  nędzy  
i hańby .

Kontrola pol icyjna legi tymacj i  nie wiele tu m oże  
zdziałać w obe c  te raźn ie jszego sy s t em u pa sp o r to w e g o  
i udzielania nieletnim,  za pozwol en iem  rodziców, be z t e rm i ­
now ych książeczek pa spor tow ych Dziewczyna  na m ó w io n a  
wydala  się z mie jsca  zamieszkania,  nie opow iada j ąc  się 
n ik om u i j es t  bezpieczna  w o b e c  policji, j ako  po s iada jąca  
paspor t ,  na  mocy k tór ego  podąża  do mie jscowośc i  p o ­
granicznych  i t a m  przechodzi  przez granicę.

Wszystkie te  namowy,  up ro w adz ani a  i o d d a w a n ia  
w ręce  kont ra bandz is t ów spe łn iają b a ndy  su t e n e r ó w
i złodziei, mieszka jących  w okol icach ulic: Os trowskie j ,
Nowokarmelick ie j ,  Niskiej,  S tawek,  Wołyńskiej  i t. d,

Handlarze  właściwi i ich agenc i  nie wt rąca ją  się
do  żadne j  manipulac j i ,  płacąc  tylko za dos t awę,  wydają  
zaś rozkazy p o dw ła dn ym ,  zb iera jącym się w mno gic h  c u ­
kierniach,  piwiarniach,  a o becn ie  i w k iełbasiarniach ko ­
szernych  w okol icach Dzikiej lub  Twardej .

Główny zaś rynek  zbytu mieści  się w okol icach
dw orca  wiedeński ego .

Ażeby znów znęc ić  dz iewczę ta  ze sfer  l epszych,  uży­
wają oni często poś redn ic tw a  ogłoszeń.

Wszak  nieraz czytać m o ż n a  w p i sm ac h  ogłoszenia ,  
iż po t rz eb ne  są na wyjazd do Cesars twa  młode ,  przystoj­
ne  dz iewczęta,  to jako  szwaczki,  to znów jako bony,  t a n ­
cerki ,  śp iewaczki ,  chórzystki ,  statystki  i t. p.

A dres  p o d a n y  zwykle bywa  w jak imś  hotelu.  Tam 
agen t ,  b a c z n e m  spoj rzen iem o taksowawszy  war tość  ofiary,  
to jest  jej u rod ę  i wdzięki ,  p rzeds tawia  jej warunki ,  p r ze ­
ważnie nadzwyczaj  świe tne ,  ob iecu jąc wpros t  złote góry.
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przeds tawia jąc  wszystko w tak cudnyc h  barwach ,  że z n ę ­
c o n e  tern dz iewczę ta  przystają na to na tychmias t ,  i przyj­
mu ją  zad a te k  na koszta podróży,  pod pisu jąc  nieraz k o n ­
t rakty,  t reści  których w porywie radości  ze zdobycia 
św ie tn ego  za rob ku  n igdy nie czytają.

Od jazd  ofiar koleją te respolsk ą  lub nadwiś lańską  
o d b y w a się w zwykłych w arunka ch ,  zupełn ie  normalnie ,  
t a k  że nie budzi  niczyjego podejrzenia,  a przedewszys t-  
k iem rodziny ofiary, która o d p row adza  ją na dworzec,  
sk łada jąc  życzenia szczęśliwej podróży,  powodzenia ,  wszys t ­
kiego naj lepszego,  a nie wiedząc  o tern, że nigdy już jej 
nie ujrzy, że jedz ie  na  za tracenie,  na  śmierć,  nędz ę  
i hańbę. . .

Podlo tek  warszawski,  pe łen  różowych nadziei ,  żegna  
s ię z rodz icami  i przyjaciółmi w m n ie m a n iu ,  iż odjeżdża 
d o  Odesy ,  Kijowa lub Rostowa,  do  m aga zyn u  na świetnie 
p ł a tną  m o d n ia r k ę  lub s taniczarkę.  „ P a n “ lub „ p a n i“ p o ­
ś rednicząca,  doręcza ją bilet  i kilka rubli, życzą szczęśli­
wej  podróży i odchodzą ,  lecz jadą  w poc iągu inni dozor ­
cy, czujni na  każdy ruch ofiary i zda jący  raporty h a n d l a ­
rzowi lub handlarce ,  rozpiera jącym się w wagon ie  p ie rw­
szej klasy, w tym s a m y m  pociągu.

Oczywiśc ie  ofiara nie zna wcale  handlarza,  który 
w  czasie usidlania ofiary m a  s p os ob ność  obe j rzeć ją i o t a k ­
sow ać ,  zachow ują c  przy tem swoje  incogni to.  Dziewczyna 
je s t  odsy ł ana  z mias ta  do  miasta,  sp a d a  coraz niżej 
w  swej ha ńb ie  i w k o ń c u  ślad po niej ginie.

Oprócz  tych, o k tórych  mówil i śmy,  są jeszcze i inni 
n ag an iacze  do  nierządu .

Do liczby ich na leżą  tak licznie grasujący  u nas  róż­
ni wróżbici z Egiptu,  Afryki i t. p., f reno-grafolodzy,  chi- 
romanc i  i inni oszuści ,  p rzeważnie  to żydzi lub żydówki,  
a lbo  też i chrześc ian ie ,  na żołdzie żydowskim pozostający.

Każda zgłaszająca się do  nich m łod a  dziewczyna,  
o  ile tylko wyda  się im o d p ow ie dni ą  do  sprzedaży,  
o t rz ym uj e  za p o śr e d n ic tw e m  przepowiedni ,  obietnicę  p o ­
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prawy losu przez wyjazd.  Zaraz p o t e m  zjawia się a g e n t  
handlarza  żywym to w arem ,  który up rzednio  obejrzał  of ia­
rę przez o t wór  w ścianie,  i s tawia  jęj świe tne  propozycje 
na  wyjazd.

Ofiara,  pozostając  wciąż pod wrażeniem zasłyszanej  
p rzepowiedni ,  widząc  tak  rychłe jej spe łn ienie,  j akby za- 
s u g g e s t jo n o w a n a  niemi,  przystaje na  nie, i w p a d a  w szpo­
ny łotrów, z k tórych się już wyd oby ć  nie może.

Trudnią  się też tern i kobiety,  k tóre  na leżą  do dwóch 
kategorj i .

Do pierwszej  na leżą  wytwornie,  zawsze  e le gancko  
u b r a n e  żydówki ,  z wszelk iemi pozorami  inteligencji .  Z a ­
rzucają o n e  sieci na to war  w yboro w ego  ga tunku .  Starają 
się zawiązać zna jo mość  z pan n am i ,  m a ją c e m i  nie 
zbyt  t roskl iwą op ie kę  rodz inną  lub n i ema jąc em i  jej wcale,  
zawiązuje o n a  np. rozmowę,  w publicznym ogrodzie  
z nauczycielkami ,  bona mi ,  lub inne mi  tn łodemi  osobami-  
Za jm ują cą  i c iakawą  roz mo wą zyskują sobie pewien  s to ­
p ień  zaufania ,  z p o m o c ą  k tórego  bada ją  s tosunki  i w e ­
wnę t rz ny  nast rój  przyszłej ofiary. Z wolna  wys tawiając  
n iewdzięczność pracy i pot rzeby  m ło dego  wieku ,  ukazują  
na jprzód  w oddali ,  a na s tę p n ie  coraz wyraźniej ,  ś ro dek  
ko rzys tnego  spożytkowania  się.

Trafiwszy na g run t  poda tny ,  stręczycielka sprzeda je 
je  na  mie jscu  różnym rozpus tn ikom,  a gdy  już ofiarę 
w yek sp lo a tu je  dos ta tecznie ,  n a m a w ia  ją na wyjazd,  gdzie 
już wpros t  sp rzeda je  ją do d o m u  publ icznego.

W razie na traf ien ia  na oso bę  mniej  p o da tn ą ,  p rz ed ­
s tawia jej warunki  św ie tne  na wyjazd,  i zdoławszy d o ­
prowadzić  do  tego,  o d d a j e  już w ręce  zaw od ow ych  h a n ­
dlarzy...

Drugą  ka tegor ję  stręczycieli  s tanowią  żydówki,  roz­
noszące  po d o m a c h  różne  towary  na sprzedaż ,  owoce ,  
lub też zawierają  on e  znajomośc i  ze służącemi,  z p o s ł u g u ­
jącemu w res taurac jach,  bawar jach ,  i t. p., da jąc  im n a ­
we t  na kredyt ,  do s t a now cz ego  z w erbow an ia  wyczekują
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zwykle chwili n iepo roz umi en ia  służącej  z panią  i co  
za t e m  idzie zn iechęcenia  się do  służby.

W te dy  obi ecuje  jej nast ręczyć  inną  pracę,  da le k o  
lepszą s łużbę  na wyjazd,  i dziewczyna,  uwierzywszy ob ie t ­
nicy, — staje się pas twą  jej, s taje się ofiarą handlarzy 
żywym tow arem .

Zawiera ją  o n e  też co do tego  por ozumienie  z woź­
nymi  n iektórych  ka n to ró w  s tręczenia  służby, którzy wszys t ­
kie ładnie jsze s łużące  kierują do nich.

A już ofiara, dos tawszy  się w szpony handlarki ,  nie 
może  się z nich wydoby ć  i m arn ie  ginie.

A teraz  rozpa trzmy się w dalszym losie ofiary.
Głównemi  rynk am i  zbytu dla dziewcząt ,  p o c hodzą ­

cych z Polski jest  Argen tyna  i miasta  Wschodu.
W Argentynie ,  gdzie wszystkie d o m y  rozpus ty pozo­

stają wyłącznie w rękach  żydów,  wszystkie mieszkanki  
tych d o m ó w  po chodz ą  z Polski, tak,  że nazwa polki jest  
w języku mie js cowym równoznaczna  z n ierządnicą.  J ę z y ­
k iem też, jakim porozumi ewają  się o n e  między sobą ,  
a k tórego  uczą się n ieszczęsne  ofiary innych narodowośc i  
j est  język polski.

Tak,  t am dopi ero  przechodzą  całą g e h e n n ę ,  n ę ­
dzy i c ie rpień ludzkich,  te n ieszczęsne  ofiary, p o d s t ę p e m  
obłudnie ,  o d e r w a n e  od rodzin swoich przez żydowskich 
handlarzy dziewcząt. . .

1 próżnym byw a jej opór,  próżna obrona .  Siłą znie­
wolą ją d o  pos łuszeńs twa,  biciem,  g łode m,  więzieniem,  
tak  że wreszc ie  wyczerpana ,  bezsilna,  uledz im musi ,  s tać 
się pos łuszną ich woli, być uległą  rozkazom i o d d a ć  się 
t e m u  o h y d n e m u  rzemiosłu,  k tóre  w s t rę te m  ją prze jmuje,  
k tóre  mrozi  w niej wszelkie sz lache tne  uczucia.

Wiele z nich też szuka  w śmierci  ucieczki,  wiele 
pope łn ia  sam obójs tw o,  przekłada jąc  śmierć  nad h a ń b ę  
i poniewierkę. . .

1 śmierć  tych istot c iężkiem brzemi en iem  pa da  na 
s um ie n ia  i dusze  handlarzy żywym towarem. . .
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Praw odaw st w o  powinno  wn ik nąć  w to, powinno 
s tworzyć  a rtykuł  p rawa,  karzący każdeg o  właściciela d o ­
m u  publ icznego,  ka żde go  handlarza  żywym to w arem  
w razie s am obó js tw a  ich ofiary, j ako zbrodniarzy,  win­
nych  zabójstwa.

Pra w oda w st w o  po wi nno sp o tę g o w ać  w znacznym 
s t opni u  karę  za ha n d e l  żywym to w are m ,  karę  za s t ręcze-  
nie i d o p o m a g a n i e  do  niego.

Z ró w n a n e  być  o n o  winno  z zabó js twe m,  na tym 
s a m y m  pos ta w io ne  s topniu  i t ak  s a m o  surowo karane. . .

Gdyż zbrodnia tych łotrów s tokrotnie  jes t  większą.  
Zabójca ,  m o rd u ją c  ciało, nie dręczy duszy,  nie po dd aje  
jej m n o g im  a s rog im cierpieniom.. .

Handlarz  żywym to w a re m  m o rd u je  nietylko ciało, 
d ręczy  on dusz ę  i to powoli,  okru tn ie ,  d ługo,  poddają c  
ofia rę  swą m ę k o m  na  długie,  d ług ie  lata...

Czyż zbrodnia  taka  nie jes t  większą,  czyż nie p o ­
w in na  być on a  jakna jsurowie j  karaną?. . .  ,

Lecz zbrodniarze  ci, złączeni węzłami  ścisłej soli­
darnośc i ,  tej charak te rys tyczne j  cechy  wszystkich żydów, 
broją bezkarnie ,  pe wni  tego,  że karcąca  dłoń s p ra w ie ­
dliwości  do s i ęgn ąć  ich nie zdoła...

W p a d n ą  najwyżej  w jej ręce  d r o b n e  płotki, n a g a ­
niacze,  s t ręczyciele,  podrzędni  agenc i ,  lecz g łówne  ryby 
żyją sobie spokojnie ,  rozrzucając złoto, używając życia za 
c e n ę  łez, krwi i h a ń b y  tylu nieszczęśl iwych ofiar...

Org jo m tym kres  położyć winno  s a m o  spo łe czeń ­
stwo.  Współdz ia łać w inno  ono,  d o p o m a g a ć  przy u j m o ­
w ani u  i ł apaniu  n iecnyc h  handlarzy.

Istnieją, co pr aw da ,  towarzys twa  ochrony  kobiet ,  za ­
r ów no  chrześci jańskiej ,  jak i żydowskiej ,  lecz dzięki m a ­
łe m u  za in te re sow aniu  się ogółu ich działalnością,  wyniki 
jej są bardzo  słabe,  a liczba ofiar, wydar tych ze szponów 
handlarzy,  bardzo  n ieznaczna.
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Solidarne  przeciwstawienie  im uczciwej akcji społe- 
ł alnośc^3 kreS d o p ‘er°  P ° łożyć moźe  zbrodniczej  ich dzia-

fl p rzedewszys tk iem,  na p ie rwszem miejscu,  pos ta ­
wie należy uśw iadomienie .  U św iadom ien ie  dz iewcząt  o qro- 
zącem im n iebezpieczeńs twie ,  objaśn ien ie  do k ła d n e  
ze na nie, na ich wdzięki,  na młodość  i u rodę  czychają 
ohydni handlarze ,  uczyni je odpornie j szemi ,  uczyni je sil- 
mejszemi i zdolniej szemi  do  samoo br on y .

Niech każda  z nich z nieufnośc ią  zwraca s :ę do każ ­
dego  n iezna neg o  sobie  m ło d e g o  człowieka,  zwłaszcza żyda 
niech wogóle  un ika  zbytniej  poufałości  ze wszystkiemi 
m ez n a jo m e m i  sobie  osobami ,  czy to mężczyznami ,  czy 

obie ta rm,  zwłaszcza,  gdy robią im nadzwyczaj  korzys tne  
obietnice;  mech  nie słucha ją  ich podszeptów,  niech o d ­
wracają  się od nich nieufnie,  a wtedy  m o g ą  być pe w n e  
ze n iebezpieczeńs two,  grożące  im od handlarzy żywym 
tow arem ,  zmniejszy się do m in im u m .

Niech podróżując  samotn ie ,  unikają wogóle  wszel ­
kich zna jomośc i ,  zwłaszcza takich,  k tóreby  chciały otoczyć 
ich op ieką  lub zapraszały do s iebie dla odp oc zy nk u.

Niech s t rzegą  się wszys tkiego  i wszystkich,  qdy 
t ru d n o  jes t  wiedzieć,  gdzie mo że  być u ta jo ne m  niebez­
pieczeństwo. . .

i spo łec zeńs t wo  winno wszcząć szeroką  akcję  ra­
tun k o w ą ,  a na pierwszym planie postawić s o b i e —p ol ep sze­
nie bytu ma te r j a ln ego  tych niezliczonych rzesz p r a c o ­
wnic.  K

Niech  panie  nasze,  wydające  setki  rubli na stroje,  
by bawić się na cel dobroczynny,  pomyślą  o tych tys ią­
cach p racown ic  igły, po które,  wo bec  marny ch  ich z a ­
robków,  wyciąga ją  się chciwie szpony n i kc zemn ych h a n ­
dlarzy żywym t o w a r e m . .

Niech instytucje,  u rządza jące  jakiekolwiek  ob cho dy  
na swoją korzyść, nie urządzają  ich kosz tem wyzysku b ie ­
dnych  pracownic .
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Niech p am ię ta ją  o tern,  że są dobroczynne mi ,  i że 
w każd y m  w y p a d k u  p o m o c  b i e d n y m  i n a p r a w d ę  pot rze­
bu ją cym  winny mieć  na  celu...

Niech  za m ów ie ni a  wszystkie  bez pośredn io  robią 
u pracownic,  p łacąc  im za pracę  ich tyle, ile zażądają,  
bez ta rgów,  un ika jąc  po średn ic tw a  hu r tow ni ków  ż y d o w ­
skich.  .

Niech na  korzyść nędzy  nie wyzyskują  innej  nędzy. . .
Niech nie czynią tak,  jak instytucja „ P a t r o n a t u “, 

która,  u rządza jąc  na  korzyść swoją  dzień sprzedaży  kwia t ­
ka, ażeby  tylko zwiększyć  do ch o d y  swoje,  zamówi ła  kwia ­
te k  ten  u hu r tow ni ków  żydowskich ,  wyt argowując  c e n ę  
do os ta tecznyc h  granic.

Ma się rozumieć,  hur town ik  żyd, różnicę tą odbić  
mus ia ł  na robotn icy-chrześc ijance ,  obc ina jąc jej c e n ę  do  
ostatnich  granic.

Niech instytuc je  nasze  p o m n ą ,  iż choćby  z a robe k  
ich mnie j szym był o parę  tysięcy rubli nawet ,  to p i en ią ­
dze  te  d o s ta n ą  się do  rąk prawdziwej  nędzy,  do  rąk  b ie ­
dn ych  wyzyskiwanych  pracownic,  k tóre  dzięki właśn ie  
t e m u  wyzyskowi  s tają się najczęściej  p a s tw ą  handlarzy  
żywym towarem .

Niech  panie  nasze ,  t ak  gorzkie łzy roniące  na d  d e ­
mora lizacją  naszej  s łużby d o m ow ej ,  w n ik n ą  bliżej w ich 
życie, n iech za in te r esu ją  się n iem,  niech nie będzie  ona  
dla nich tylko m a c h i n ą  do  pracy,  niech uważa ją  na to, 
z k im o n e  przestają,  kto u nich bywa,  niech os t rzegają  
je przed n i e bez pi ecz eńs tw em ,  niech starają  się wywrzeć  
na nie wpływ mora lny ,  a w te d y  kad ry  ofiar handlarzy  
dziewcząt  zmniejszą  się znacznie.

Po m ni jm y  o tern.  Zorganizu jmy ene rg ic zn ą  akc ję  
obrończą,  nie pozwólmy ży do m  hand la rz om  gubić  dusz 
ludzkich.

P om yś lm y  o tern,  że dzięki  ich zu ch wa ls t wu  ofiarą 
ich s tać się może  jaka  istota blizka i d roga  na m ,  i to 
niech d o d a  n a m  bodźca  do  walki  ze złem.
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Zwalcza jmy je energ icznie,  wytn i jmy ten wrzód 

z ciała naszego,  a p rzedewszys tk iem s trzeżmy się żydów,  
tych szerzycieli rozpus ty— tych handlarzy żywym to w are m .

Os t r zega jm y wszystkich przed nimi, nie pozwala jmy, 
by dz iewczyna  chrześci jańska  służyła u nich, by wpły­
w o m  ich ulegała.  P om ni jm y zawsze o tern,  że wnoszą  
on i  d e p ra w a c ję  i zepsuc ie ,  że do pr ow adza ją  do  u p a d k u  
i hańby.

Walczmy z nimi wszelką  godz iwą bronią,  nie d o ­
p u ś ć m y  do  tego,  by oni t r yum fow ać  mogli...

S t rzeżmy się ich...
S t rzeżmy i brońmy. . .
Nie d o p u ś ć m y  do  tego,  by dzięki n iezaradności  n a ­

szej wzrastała w tak  zastrasza jący s p os ób  liczba nieszczę­
snych  ofiar nędzy i hańby.

A te,  które upadły ,  s ta ra jmy  się powróc ić  do  życia 
uczciwego,  do pracy.. .

I N S T Y T U T  
b a d a ń  L I T E R A C K I C H  p a n  
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